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W potrzasku biurokratyzmu
Z  z a g a d n  s s ń  ! •  z  w *  s i l n e j  w ł a d z y

Przejeżdżałem  niedawno przez 
n iew ielką osadę, daleko od W ar­
szawy. Był upal. Zaszedłem w iec 
do m ałego sklepiku napić się w o­
dy. Muf lałem czekać parę minut, 
gdyż w yjątkow o był tłoK. W  tem 
drrw  się ezybko o tw orzy ły  i ener 
gicznym  krokiem wszedł pan przo­
downik. O łsługu jący k lientów  w la

ściciel sklepu, nalew ający w t 
chw ili szklankę wody panu apte­
karzowi, który wyszedł na poo­
biedni spacerek, przerw ał w po­
łow ie czynność nalewania wody 
wnet był przy' wchodzącym  przed­
staw icielu  w ładzy, o fia ru jąc  ma 
swe usługi. Ta  droona scenka po 
zw oliła  mi lep :ej zrozum ieć na

K s .  P r y m a s  H l o n d
w  C z e c h o s ł o w a c j i  i J u g o s ł a w j i

W środę dniu 26 bm w yjechał 
J E ks. K ardynał Prym as do Lu 
blany w tow arzystw ie sw ojej 
ew ity . W  drodze do Lubiany, 
gdzie będzie przew odniczył ju go ­
słowiańskiemu Kongresow i Eu­
charystycznemu jako lega t pa­
pieski, zatrzym ał się w  Pradze i 
w zw iązku z rozpoczynającym  się 
tu w ielk im  Zjazdem  Katolick im  
w yg łos ił o g. 11 m. 5 przez radjo 
po polsku i po czesku poniższe 
przemowdonie:

—  K a to lic y  R epu b lik i C ze ch o s ło ­
w a c k ie j !  M ó g łb y m  to  s w o je  d o  w a s  
p r z em ó w ien ie  tem  u zasadn ić , że  p rz y  
ch odzę  od  p rastare j, jak  ten w a s z  
ś w ię ty  W i t  p ia sk i, b a zy lik i gn ie żn ien  
sk e j, w  k tó re j jako  p ie rw s zy  na tro - 
n e  M e tr o p o lit ó w  po lsk ich , zas iad a ! 
W a s z  z io m ek  b ło g o s ła w io n y  R a d zym . 
M ó g łb y m  ca  to  s ię  p o w o ła ć , że  tam  
w  te j a rcn ik a ted rz i P r y m a s ó w  F a l­
sk i le zą  s z c zą tk i D ą b ró w k i, c ze s k ie j 
k s iężn iczk i a m atk i p ie rw s z e g o  k o ro ­
n o w a n e g o  k ró la  p o lsk ie g o  B o le s ła w a  
C h ro b re go  M ó g łb y m  i to  p r z y to c z y ć , 
żc  rep re ze n tu ję  o w o  G n  ezn  i ,  k tóre  
w p r z e je źd z ić  na m is je  pruskie o d u  ie 
dz ił nasz i w a s z  ś w ię ty  W o jc ie c h  1 
g d z ie  j e g o  s z c zą tk i m ęczeń sk ie  czc ił 
ce sa rz  O tto  A le  p o za  tym  tytu łem  
daw  nych n aszych  s to s u n k ó w  k o śc ie l­
nych  pragnę- stanąć p rzed  w a m i, 
p rzed  ru ch liw ym i k a to likam i w o ln e j 
R epu b lik i c z e ć n o s ło w a c k ie j, ja k o  P ry­
m as o d ro d zo n e j P o lsk i k a to lick ie j, ja ­
k o .K a rd y n a ł s łow iań sk i ja k o  z w !  len­
n ik d u c h o w e g o  zb liżen ia  s łow ia ń sk ie ­
g o  i ja k o  fa n a ty c zn y  a p os to ł re lig ijn e j 
so lid a rn ośc i i w s p ó łp ra c e  w szys tk icn  
p ó łn ocn ych , p o łu d n io w ych  i w sch o d ­
nich k a to lik ó w  s łow ian .

B io rę  ż y w y  u dzia ł w  rad ośc i, k tórą

V' te gocp ka to lick ie  w  s w e j w sp a ­
r t e j  s to lic y  p r z e ż y w a ć  b ę d z ie c ie . 

M łezm iern ic  ża łu ję , ż e  nic m o g ę  b yć  
św ia d k iem  c a łe g o  św lęta  i żc b e zp o ­
średn io  n ic b ęd ę  m ó g ł w ch łan iać  w y ­
m ow n ych  a k cen tów  wrasze j w ia ry , 
w a s zy ch  a pos to lsk ich  c z y n ó w  i w a ­
szych  ka to lick ich  zam ierzeń . A łe  i ta 
ok o lic zn o ść  sp raw ia  m i v. ielką p rz y ­
krość, że  o so b iś c ie  nie b ędę m óg ł 
p r z e w o d n ic z y ć  sekc ji, k tórą  na tym  
W ie lk in  K o n g re s ie  o rg a n izu ją  m oi ro­
d a cy . P o la c y , o b y w a te le  tej R epu b li­
ki. W  im ię w ie lk ie j k a to lick ie j m ac ie­
rzy p o lsk ie j, jako  d u ch o w y  op ieku n  
P o la k ów ' za g ra n czn y ch , zasy łam  im  
z t e g o  m ie js ca  n a jczu ls ze  p o z d ro w ie ­
nia K a to lic y  R epu b lik i C ze ch o s la w a c  
k e j. Z  L u b ia n y , g d z ie  od  ju tra  p rze ­
w o d n ic zy ć  b ęd ę  w sp a n ia łym  hołdom  
o d d a v 'a n y m  w' duchu g łę b o k ie j re li­
g ijn ośc i p rz e z  p o łu d n iow ych  braci 
S łow ia n  C n ry s tu s o w i eu ch a ry s ty c zn e ­
mu, łą c zy ć  s ię  Dędę w  m yśli z en tu z­
ja zm em  w a s zy c h  dusz i o ę a ę  s ię w slu  
ch iw a ł w  w y b u c h y  w e s z e j k a to lick ie j 
du m y i in ic ja ty w y . P o s ta n a w ia jc ie  
r z e c z y  w ie lk ie  i śm ia łe ! N iec h  p rzez  
p iękn e z iem ie  R epu b lik i w a s ze j, niech 
p o p r z e z  ca !ą  S ło w ia ń s zc zy z n ę  popły­
ną o d d ź w ię k i w a s z e g o  K o n g re s "  ni­
b y  m oca rn e w o ła n ie  o  b u d o w a n ie  no­
w y c h  c z a s ó w  i p rzezn a czeń  s ło w ia ń ­
sk ich na C h rystu s ie . G d i  w ok o ło  nas 
w yp ie ra n ie  s ię E w a n g e lj i  s ta ło  się 
z ło w ie s z c z y m  znak iem  czasu , w ró żą c  
u padek  n a rodom , ro zs tró j lu dzkości, 
a św ia tu  bu rzę zn iszczen ia , n iech ten 
w a s z  K o n g re s  i nam S łow ia n om  i 
w szys tk im  ludom  raz  je s z c z e  p rz y ­
pom n i, że  ..n ientasz w  im tytn z b a w ie ­
n ia ”  je n e  w  jed n ym , h is to ryczn ym , 
bosk im  Z b a w ic ie lu  v  szystk jch  c za ­
s ó w  i w szys tk ich  ras. D z ie jo w em u  
K o n g re s o w i w a s ze m u  m ccii ten C hry  
stus h jo g o s la z i  i M a r ią  W s p o m o ży  • 
cie lka  W ie rn y c h !

M .  S .  „ B a t o r y * *
3 lip c a  s p ł y n i e  n a  m e r z e

w  s to czn i M o n fa lc o n e
M dniu 3 lipca odbędzie się w 

skoczni w  M ontfa lcone pod T r ie ­
stem uroczystość t zw. wodowa­
nia, t. j .  spuszczenia na wodę m/s 
„B a to ry ", drugiego polskiego 
transatlantyku z ser, dwóch stat 
ków, które zostały zamówione we 
włoskich stoczniach. M/s „Batory 
jest siostrzanym  statkiem AT s 
„P iłsu dsk i", który dn. 27 sierpnia 

vwyruszy w podróż inauguracyj­
ną z T riestu  do m acierzystego 
portu —  Gdyni.

N a  uroczystość wodowania w y­
jeżdża ją  do M onfa lcone przedsta­
w iciele rządu w  osobach pp. Blin. 
Przem yślu i Handlu, dr. F r. Do- 
leżala oraz min. Kom unikacji inż. 
Bobkowskiego. Pozatem  w  uro­
czystości wezmą .udział przedsta­
w iciele polskich przedsięb iorstw  
żeglugowych, oraz przedstaw ic ie­
le nrasy.

M atką chrzestną nowego stat­
ku będzie p. Jadwiga Bathel dc 
W ćydcnthal, działacza społeczna, 
delegatka F. I. D. A . C ‘ u.

M/s „B a to ry " je s t drugą skolei 
polską jednostką morską, stano­
w iącą ostatni w yraz współczesnej 
techniki okrętowej. Pojem ność
statku w-ynosi 15.000 tonn, co do 
wielkości bedzie on dwukrotnie
przewyższał statek Po lon ia ".
Ilość m iejsc na statku wynosi 773, 
przeciętna szybkość nowego sta* 
ku w ynosić będzie 18 węzłów, co 
znaczy że przestrzeń między Gdy 
nią a N ow ym  Jorkiem przebędzie 
on w  ciągu 8 j pół dnia. M s „B a ­
tory będzie gotow y w lutym 1936 
r. i zostanie skierowany na lin je 
amerykańską Tow . Gdynia — Ame 
ryka

Dwa nowe m otorowce Mis ..P ił­
sudski i M/s .B atory" zw iększają 
tonaż polskiej loty. handlowej w

stosunku do stanu obecnego o oko 
lo 50 proc., podnosząc go w licz­
bach absolutnych do 100.000 tr. 
br.

czcm poiega t zw'. silna władza, 
niż długie i uczone w ygody ' w  dy 
skusji sejmowrej nad ordynacją 
wyborczą.

B IU R O K R A C JA
N A  P IE R W S Z Y M  P L A N lE

W naszem życ u społeczncm na 
ułan pierwszy wysunęła się biu­
rokracja. W skazywał na to nie­
dawno „C zas", bolejąc nad usu­
nięciem  na wsi na plan drugi 
ziem iaństwa, co zresztą dodajmy 
to od siebie, było konsek\venc:ą 
sam obójczej polityki tej warstwy. 
Źródłem dzis ie jsze j pozycji stanu 
urzędniczego jes t n iew ątp liw ie to 
że na lic  powszechnej nędzy 
skromnie, ale regu larn ie  w ypła­
cane uposażenia nawet, drobnego 
urzędnika dają pozory dobroby­
tu. Przedewszystkiem  jednak jest 
to konsekwencja silnej władzy, 
udziela jącej nawet drobnemu u- 
rzędnikow i duże uprawmienia w 
stosunku do obywateli, a nie da­
jące j w ręce obyw atelow i dosta­
tecznych środków ochrony przed 
nadużyciem władzy. Szablonowo 
pojęta silna wdadza —  to pano­
wanie biurokracji.

N A R Ó D  W  G O D ZIN AC H  

U R Z Ę D O W A N IA

Zbiurokraty zowa.me społeczeń­
stwa pociąga za sohą jeszcze inne 
konsekwencje. Coraz mniej w 
społeczeństw ie jest ludzi, działa­
jących  na własne ry zyko i odpo­
w iedzialność, coraz m niej jest lu­
dzi, wkładających cała duszę w 
to. co robią. M śród w arstw y u- 
urzędniczej tylko ludzie za jm u ją­
cy stanowiska k ierownicze mogą 
m:eć rozmach, pozw ala jący na 
pełne rozw in ięcie ich energ ji. W 
praktyce i to nie zawsze ma m ie : 
scc. Ogromna większość urzędn 
kow z natury rzeczy musi działać 
w ramach ścisłych instrukcyj, 
zaczyna traktować swoje obow iąz­
ki form aln ie, odrabiać kawałki i 
wykorzystu je tylko część będącej 
do je j rozporządzenia energji. 
P rzy b iurokratyzacji społeczeń­
stwa coraz to m niejsza cześć 
energ ji społecznej zostaje rzeczy­
w iście wykorzystana. Zwłaszcza, 
że kapitalizm , prowadzący do 
koncentracji przedsięb iorstw  stwa 
rza obok b iurokracji publicznej, 
coraz to większą warstwę biuro­
kracji prywatnej.

Zawieszenie żydowskiego boikotu
s p o w o d u  r o k o w a ń  z N ie m e a m

A gencja  Press donosi:

W kolach poinfo-m owanych 
słychać, iż rozw iązanie żydów 
skiero komitetu bojkotowego to 
warów niemieckich w' W arszaw ie 
stanowdło jedno z zarządzeń 
przy gotow awrzych do rozpoezę 
.tych w Berlin ie polsko-niemicc 
kich rokowań handlowych.

Z  cyfr. przedstaw onych przez 
stron " niem iecka przed ro-zpoczę 
ciem rokowań wyifiok a, że w ciągu 
ostatn iego okresu w yw óz ' z N ie ­

miec do Polski spad) nieomal 10- 
krotnic, pomimo że wszelkie re­
strykcje wojny celnej zostały 
zniesione. Strona niemiecka 
tw ierdzi, iż to gwałtowne żmniei 
szenie się wywozu niem ieckiego 
do Polsk i było wynikiem  akcji 
wspomnianego komitetu.

Dla usunięcia ewentualnych 
trudności tv rokowaniach berlin 
skich, zo-stała zlikw idowana akcja 
komitetu bojkotowego, który dla 
działalności swej nie m iał oo- 
trzcbnych uprawnień

S a m o r z ą d  z a t r u d n i a

8 0 . 0 0 0  p r a c o w n i k ó w

K o m i s j a  s e n a c k a
w poniedziałek

W  pon ied z ia łek ,.! lipca o 5-ej 
popołudniu odbędzie się posiedze 
nie senackiej kom isji konstytu­
cy jn e j, poświęcone rozpatrzeniu 
uchwalonych przez Sejm ordyna­
c ji wyborczych do Sejmu i 
astm.

Obliczono, iż samorząd tery lo r 
ja lny w Polsce zatrudnia w admi 
m stracji, zakładach, przedsiębior 
stwach oraz różnoroJnych insty­
tucjach około 80.000 osób.

N a  pokrycie uposażeń stałych 
tych pracowników w ydają  samo­
s ą d y  rocznie około 240 m iljonów  
złotych, co stanowi 27 proc w y ­
datków’ budżetów adm in istracyj­
nych oraz. budżetów' przedsię-

PR ZE Z  SAM O D Z IE LN O Ś Ć  
DO TW ÓRCZEJ E N E K C JI

Taka budowa społeczeństwa nie 
pcfzwoii narodowi w spółczesnemr 
na potęgę W spółczesny naiód 
będzie potężnym wtedy, gdy możli 
w ie duża ilość jego  członków 
będzrn przejaw ia ła  maksimum 
swej energ ji tw órczej. Nastąpić 
to może wtedy, gdy kapitalizm  
pędzie zastąpiony przez ustrój 
społeczny narodu, który będzie 
siy opierał na m ożliw ie dużej ilo ­
ści samodzielnych warsztatów  
pracy, gdy roia biurokracji będzie 
ograniczona do w łaściwych je j 
funkcyj. Kapita lizm  może zapew­
nić możność prowadzenia na 
w ielką skalę polityk i stworzo 
ny m przez siebie koncernom. R oz­
rost b iurokracji może stworzyć 
t. zw. s Iną władzę. Potęgę Na- 
du. w szczególności potęgę pań­
stwa można budować jedy nie r i  
ustroju społecznym, opartym  r.a 
wolnym  choć zdyscyplinowanym  
człowieku, który przez zapewnie­
nie mu samodzielności potra fi 
w yzw olić całą posiadaną przez 
siebie energję  i oddać ją  na służ­
bę narodow i.

Str. 3

Komunalna Kasa Oszczędności (KKO)
pow . W a rsza w sk iego  w  W a rsza w ie  (u l. Zgoda 7 róg  Z ło te j)

V I  r o k  d z i a ł a l n o ś c i
Z a ło żo n a  p rzed  sześc iu  la ty  -  ja k o  In s ty iu c ja  o cech ach  u ży te c z n o ­

ści puDiicznej i pup larne- g w a ra n c ji fu n d u szów  lo k o w a n y ch  (V id e  D c '-re t 

?w  g ZV,R f P1’ te P Vr .  1927 O - K o m u n a in a  K a sa  O szczęd n o ś c i
K - 1 1 1 > ow - a rs za w s k ie g o  os -ągn ę la  —  p o m im o  p a n u ją c eg o  k ry z y -  

su —  p o l.a zn c  w yn ik i s w e j d z ia ła ln ośc i. ‘

0  r o z w o ju  tym  ś w ia d c z y  c y f r o w o  w zro s t

w k la a ó w ora z  lic zb a
i lok a t w k ła d c ó w

1.1.1929 r. zł 229.630 260
Ił 30 r. łł 3.111.367 1.763
Jt 31 r. łt 7.409.697 5.966
•» 32 r. •ł 10.990.673 16.013
łł 33 r. H 13.280,271 20.309
»ł 34 r. 1* 16.536.553 23.928

35 r. i* 20.191.912 29.586
X X 35 r. »» 22.552.38G 34.37-'

K n o ta  Pi o c cn tó w , w yp ła co n a  w k ła d com  —- w zg lęd n ie  im dop isana  
di lokat za ok re s  6 -le tn i —  p rzek ra cza  sum ę zl. 4.206.000.—  Sum a otaro- 
to w  roc ; nycu K K. O . p r z e w y żs za  lOu m iljo n ó w  zl. R o zc ią g a ją c  d z ia ła l­
ność na teren  p o d s to tec zn y  (5  m iast i 26 gm in  p o d s to łeczn ych , s ta n o w ią ­
cych  za ra zę .n  Z w ią z e k  P o rę c -y c ie łs k i tej In s ty tu c ji ) ,  u dz ie la  h  K . O  sta­
łe j p o m o cy  I r e d y to w e j m ieszk ań com  os ied li w d s to łe c zn y c h .

R o z w ó j rzem iosł, p op ieran ie  in w e s ty c y j w  g o sp o d a rs tw a ch  d rob n ych , 
zak ładan ie  sa d ó w  i zakup in w e m a iza ,w re s z c ie  b u d o w a  i ro zb u d o w a  -w si 
i letn isk —  zn a la z ły  ze stru n } K . K . O . g o r l iw e g o  o ręd o w n ik a . R o zm ia r  
a kc ji k r e d y tó w " 1 K K . O . \y ok res ie  u b ie g łe g o  s ześ c io le c ia  ilu stru je fa k t 
u dzie len ia  z6 .o96  osob om  p o ży c z e k  (z a b e z p ie c zo n y c h  m a te r ja lm e ) na 
o g ó ln ą  k w o tę  zł. 47.929.442. -  ( z  sa ldem  na 1.1.35 r zt. 15.103.o63j

B u d ow a  os ied li i n cos tęp n ien ie  w o g ó k  lu dności tan ip go , a h c zp o - 
s ie d n ie g o  k re d y tu  z K K . O . ła g o d z iły  tą d ro g ą  k ry z y s  g o s p o d a rc z y , g d y  
s ię z w a ż y  ty lk o , ż< na ce li b u d o w la n e  p rz e zn a c zy ła  w  tym że  ok res ie  
K . k . O . k w o tę  z g ó rą  11.509.954 zt. (8 .49 5  p o ż y c z e k ) .

U g ru n to w a n  r o z w j j  K . k . O. przy lic zn ym  z e sp o le  o b s łu g iw a n e j 
co d z ien n ie  k lic .itc ii (p o n a d  pó l tys ią ca  o s ó b ) ,  —  s tw a rza ł k on ieczn ość
pos iadan ia  s ie d z ib } w ła sn e j. C c i ten  o s ią g n ię to  p rz e z  n a b yc ie  p rz ed  pó ł­
tora  rok iem  gm achu  i>c Banku P r z e m y s ło w c ó w  (p r z y  ul. Z g o d a  N r . 7
ró g  Z ło t e j )  w ra z  z c a łk o w tc m  u rządzen iem  i sk arb cam i.

Z a  spraw  dzian  zau fan ia , jakiem  d a rzy  sp o łe c z eń s tw o  n o w o p o w s ta łą  
In s ty tu c ja  u ży te c zn o ś c i pu bh czn e j, s iu życ  m oże  fa k t —  jak  to  u w id a c z ­
nia thbela p o w y ż s z a  — s tn ie go  w zros tu  w k ła d ó w  i lok a l.

Zatarg walutowy z Gdańskiem
Z a r z ą d z e n i a  r z ą d u  p o l s k i e g o

O m a w ia ją c  g d a ń s k ie  z a r z ą d z ę -  ] by w a ć  n o w e  b i l e t y  

m a  d e w i z o w e  i z a u w a ż a ją c ,  ż e  ż y -  W  r u c h u  t o w a r o w y m  w p r o w a -  

j ą c  z  o b r o t ó w  z e w n ę t r z n y c h  d/ .ono d la  p r z e s y ł e k  id ą c y c h  z

P o la k i  d o  w .  m . G d a ń s k a  p r z y m u sGdańsk podcina w ten sposób
podstawy swego bytu. w czora jsza , ojruacania przewoźnego zgórv, w

kierunku zaś odwrotnym  zawie-G a z e t a  P o l s k a "  p i s z e  o s t a n o w i  

sk u  r z ą d u  p o ls k ie g o  w  t e j  s p r a ­

w i e  :

„ P o m ię d z y  R zp litą  i G dańsk iem  

is tn ie je  stosunek  in teresu ,, stosunek  

p ro s ty : za  tw o je  usługi p lą cę  ej. T e n  

s tosunek  je s t  is to tą  z a ró w n o  stanu 

fakty c z n e g o  m ięd zy  p rz cd s ięb io rca m ’ 

po lsk im i i gd ań sk im i, ja k  i lic zn ych  u- 

m ó w  g o s p o d a rc z y c h  p o lsk o  -  gdau - 

skeh, ze  zn an ym  układem  o  d o ch o ­

d ach  ce ln ych  i pod z ia łem  p ra c y  m ię ­

d zy  G d y n ią  i G d a ń s k ;em  —  na cze le . 

O tó ż  w p ro w a d z a ją c  r e g la m e n ta c ję  

d e w iz o w ą  G dań sk  p os tąp ił iak n ie lo ­

ja ln y  kon trahen t, z łam a ł u m o w y , p i­

sane c z y  m ilc zą ce , g d y ż  je s t  z ła m a ­

niem  u m o w y  s a m o w o ln e  za p rzes ta n ie  

je j w y k o n y w a n ia . W  tak im  stan ie  rze 

c z y  są d w ie  d ro g i p o s tęp o w a n ia , w za  

jem  s ę  nic w y k lu c za ją c e : l - o  p r z y ­

c zyn ić  s ię d o  u w o ln ien ia  G dań ska  z 

a b su rd a ln ego  im pasu  w a lu to w e g o , w  

k tó ry  się w p a k o w a ł —  do c z e g o  g o ­

to w o ś ć  b y ła  zg ło s zo n a , 2 -o  d o m a g a ć  

się, a b y  w yk o n a n ie  u m o w a m i za s lrz e  

żon ych  usług b y ło  d o tr z y m y w a n e  i 

n ic b y ło  narażan e na k a p ry sy  i " ie -  

sp od z ia n k i; w' p r z e c :w n y m  raz ie  s fe ­

ry  g o s p o d a rc z e  b ędą  zm u szon e szu­

kać innych  r o z w ią za ń ” .

R ó w  n o c z e ś n ie  d o n o s i  k r a k o w ­

s k i „T . K .  C .”  z  „ d o b r z e  p o i n f o r ­

m o w a n e g o  ź r ó d ł a "  ż c :

„J u ż  w n a jb l iż s z y m  c za s ie , a  to  od 

p ią tk u  28 b. m . n a le ż y  s ię s p o d z ie ­

w a ć  o p u b lik ow a n ia  ró żn y ch  z a r z ą ­

d zeń  rzą d u  R z p l i t e j ,  b ęd ą cych  o d p o ­

w ie d z ią  na  znane postanów  e n i„  se ­

na tu  g d a ń s k ie g o  w  d z ie d z in ie  d ew  >o- 

w c j .

B y ło b y  za tem  b łęd n em  p r z y p u s z ­

c za ć  na  p o d s ta w ie  k i lk u d n io w e g o  m i l ­

c z en ia  n a szych  c z y n n ik ó w  m la r o d a 1 

n ych , ja k o b y  W a r s z a w a  n ie  czuw 'ała. 

•Jak s ie d o w ia d u ję , o p ra co w a n o  tu 

s z e r e g  z a r z ą d ze ń  w  ró żn ych  d z ie d z i­

n ach , p re c y zu ją c y c h  n a jd o k ła d n ie j o-

b i o r s lw  i z a k ła d ó w  P o n a d t o  w y -  
d o tk i  s a m o r z ą d ó w  n a  i - m c r y lu r y  

t y j  n o s z ą  o k o ło  30  m i l j o n ó w  z.l.
70 p roc ., p r a c o w n ik ó w  s a m o r z ą -  h o s tr z e n ia  w  stosunku  do  G dańska , 

d o w y c h  p e lm  fu n k c j e  p o m o c n ic z o -  J a k  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie , k a żd n ra zo -  

k a n c e la r y jn e ,  g o s p u d a r c z e  i f a -  , w o , g d y  G dań sk  usiłow-ał p o s tę p o w a ć

chow o - techniczne, a 30 proc. 
sp ra " uje w mniejszym  lub w.ięk- 
szjm  zakresie władzę nad obywa­
telami

K r y p t a  ś w .  L e o n a r d a
nie b ę d z i e  z a m k n i ę t a

\Y związku z pogłoskami o za- 
m ierzonem w najbliższym  czasie 
zamknięciu krypty św. Leonarda 
na W awelu  dla zw iedzających, 
gen. W ien iaw a - tńugoszowski 
ośw iadczył ni. in. prz.edstaw'icielo 
wi „ Isk ry ” :

—  Przed moją pierwszą, a po 
tem drugą rozm ową, w Krakow ie 
7, księdzem M etropolitą  Sapiehą — 
pow iedział gen. )) ien ;a\va Długo­
szowski t— dochodził; moieh uszu 

Se- rozm aite nieuzasadnione plotki 
•a ten temat. Muszę z całą sta­

nowczością stw ierdzić, że w ieści 
o rzekomo projektowanem  pobm

wbrew umowom międzynarodowym, 
rząd polski i obecnie jest zmuszony 
zastosować te środki prawne, jakie 
stoj'ą do jego dyspozycji” .

W stępnem i zarządzenrim . z tej 
dziedziny (za  któremi przypusz­
czaln ie pójdą dalsze i. są dwa roz­
porządzenia. ogłoszone w czora j w 
Dzienniku Ustaw oraz w  Dzienni­
ku tary f i zarząazeń kolejowych, 
dotyćzące tym czasowych ogran i­
czeń v, ta ry fach  osobowej i towa-

szono prawo do opłacania tych 
należności zgóry.

W  rezu ltacie tych zarządzeń na 
leżności z tytułu różnych św iad­
czeń kolejowych będą w 'plywaly w  
złotych, a nie w  guldenach.

W ś r m i  N s n t
N O W E  W Y B O R Y

Słowo Pom orskie”  rozważa, ja ­
kie następstwa pociągnęłoby za 
sobą zhujkotow'anie nowycn w y­
borów przez opozycję:

„N ic  chodzi w tej chwili wcale o to 
—  czytamy — c zy  bojkot się powiedzie, 
czy też ludzie pójdą głosować mimo 
nawoływań do w strzy mania się zc 
strony opozycji .. Najbardzici luebc-z- 
I 'erznym dla obozu sanacyjnego byłby 
fak i ten, że prze* zbojkotowanie aktu 
w yborczego dostaliby się do Sejmu 
sami sanatorzy i nikiby tan  nie repre 
zentowa! olbrzym iej w :ęlrszości narodu, 
która względem  sanacji stoi w  corazto 
ostrzejszej op o z je ji. \\ łaśnie to n a -  
lezienic się sanacji sam na sam w S e j­
mie... byłoby też zabójcze dla same] sa­
nacji jako obozu poiil>cznego, który rde 
stoi przecież własnym programem ty l­
ko —  dzisiaj już w }łączn ie  —  walką z 
opozycją i rozdziałem korzyści z posia­
dania w ładzy w  państwie.

Coby się w tedy stać musiałc ? Jedna 
rzecz zdaje się już dziś nie ulegać w ąt­
p liwości: obóz sanacyjny rozbiłby sn 
na szereg zwalczających sie grup.

... Gdyby w  przyszłym Sejm ie opozy­
cji zabrakło, nasze przedstawicielstw'."); 
narodowe czeka jedno z d w o jga : albo 
zupełny bezwład i martwota. a'bn wam i 
poszczególnych odłamów’ sanacji, co 
w rezultacie doprowadzić musi do roz­
bicia jednolitego obozu.... Jak iyba bez 
wody, tak obóz sanacyjny nic może 
istnieć bez opozycji .“

Inne natomiast zdanie w ypow ie 
da poseł sanacyj’ ny p. M actdew icz 
(G a f,), który w ..Słowie”  w ilcń- 
skicm pisze:

„...zastanawiałem się nad zapow.ada- 
nym przez opoz}C ,ę bojkotem wyborów. 
Wypowłotfyiałatn nrywatuie zdanie, żc 
byłoby istotnie najlepiej, ażeby opozy­
cja mc obesłała najbliższego sejmu. 
P lusy takiej sytuacji byłyby — mojem 
zdaniem —  liczn iejsze i poważniejsze, 
niż minusy. N a  to usłyszałem odpo- 
■ iedż, żc oczywiście enóeoia tego mc 
zrobi, bo z całej opozycji tylko Stronni­
ctwo N arodow e posiada poważniejsze 
szanse zdobycia pezenej ilości nianda-, 
tów, a to dzięki Poznańskiemu, Pom o­
rzu i ł  odzi. A le  przyzwyczaiła nas h’ - 
storia Polski od roku tooć, że endecja; 
pomiędzy wyjśc'Cm m ądrzijszem  i glup 
szem zawsze wybiera głupsze,

ranili opłaty jednozo ltow ej /;a wej rowej dla przejazdóv. i przewozu 
śeie dc krypty św\ Leonarda, oraz ' pomięuzy stacjam i kolejowem i po
pogłoski o zaniknięciu krypty dla 
szerokich rzesz społeczeństwa są 
całkow icie n ieprawdziwe. Krypta 
św. Leonarda zamknięta będzie 
jedyn ie  na czas pewien w zw iąz­
ku zc złożeniem  trumny M arszał­
ka do sarkoagu, oraz zy iązanem i 
z  tem robotami iechnieznem i. N ie  
jes t to jednak kw estja najb liższe­
go czasu.

łożonemi w  Polsce i na teren ie 
wolnego m iasta Gdańska.

W  ruchu osobowym zostało o- 
graniczone wydawanie biletów' ze 
stacyj gdańskich do stacyj leżą 
c} ch w Polsce. B ilety  będą sprze­
dawane tylko do stacji Gd\n:a, 
Tczew-. Skarszewy. Kokoszki i 
Kartuzy. Osoby, jadące dale,1 bę­
dą m usiały na tych stacjach na-

o
szkodliwsze poa względem taktycznym 
dla własnego stronnictwa. To też być 
może. żc i teraz tak będzie”.

„W arszawski D '.iennik Narodo­
w y” , polem izując z w yw odam 1 
„Czasu”*' .iż ag itacja  za bojkotem 
wyborów  powdnna być uznana za 
n ielegalną, przypom ina za „S ło ­
wem Pom orskim " precedens, ja ­
kiego pod tym względem  dostar­
cza taktyka samego R . B . sprzed 
pięciu la t :

„Oto wi roku 1930 w’ czerwcu >d- 
bywały się w okręgu gnieźnieńskim 
powtórne wybory sejmowe, ponieważ 
pierwotne z - 1928 uległy unieważ­
nieniu. Partja sanacyjna, nie posia­
dając w idoków na zdobycie mandatu, 
przeprowadzała wtedy energiczną a- 
gitację za wstrzymaniem się cd gło­
sowania. Sekretariat BB. mieścił się 
w gmachu starostwa gnieźnieńskie­
go, z niego to wychodziły rozkazy i 
stosy ulotek bojkotowych. I wtedy 
karygodne to nie było. Ani nowa 
Konstytucja ani ordynacja wyborcza 
nic w tym względne mi zmieniają^ i dza b iurokracji na p row in c ji**-

naraz agitacja za bojkotem ma sił 
stać kaygodną?”

S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E

Omawiając obecną akcję ro»> 
szerzania szkoln ictwa zawodowe­
go i podnosząc je j strony dodat­
nie, „G łos Narodu” zwraca uwa- j
gę, że:

„... samo kreowanie nowych uezel- 
n. to jeszcze nie wszystko. Wzrost 
liczby młodzieży, która pójdzie • w 
tym kierunku nakłada na rząd obo­
wiązek stworzenia jej w tych zawo­
dach, w- który ch ma później praco­
wać, możliw ych warunków tej. pracy. 
Trzeba dostosować odpowiednio poli­
tykę wobec handlu i rzemiosła...) I 
jbszcze jedna rzecz: społeczeństwo
polskie pflwófiuo znaleźć w jobie dość 
siły, by konsekwentnie poprzeć pol­
skich sprzedawców1 i rzemieślniókw, 
a unikać ż , dowskich...

N a leży o tem wszystkiem parnię 
tac, kończy artykuł, jeś li nasze 
szkolnictwo zawodowe

„... nie ma wychowywać tylko no­
wych zastępów ludzi rozgoryczonych 
i zawiedzionych w’ swych nadzie­
jach” .

„SZU  P A S E M ”

Znana jes t w ólalopolscc z cz®* 
sów austrjackich instytucja „szu 
pasu” , t j przym usowego wysie 
Hlania i odstaw iania do t w .  
gm iny przynależności nienożąda 
nych osobników. Zarządzenia tego  
rodzaju, wydawane na podstaw ie 
ustawy z roku 1871, m iały na ce­
lu głównie zwalczanie żebractwa 
i w łóczęgoslwa. Obecnie ustawa 
„śzupasow a" znajdu je zastosowa­
nie znacznie szersze: -Robotnik" 
cytu je rozporządzenie starostwa 
w Nowym  Sączu w-yciedlająee z 
K ryn icy  p. Leona F ilip ow icza  o- 
raz jego  b^aci M arjana i Jana, 
przyczem  jako m otyw  podano, 
zgodnie z ustawa że wysied lany

„... ma być, jako nie mający celu 
i pobytu w Krynicy oraz rie mogący 

się w} kazać dochodem lub dozwolo­
nym zarobkiem, odstawiony pod stra­
żą zapomocą szupasu do gmmy Do- 
browruka, jako swej pr*vnaieżności“ .

W łaściwą, jak ośw iadcza „R o ­
botnik” . przyczyną wysied lan ia  
braci F ilipow iczów  jes t jednak 
fakt, że p. Leor F  „postaw ił sze­
reg  zarzutów  matadorom BBW R 
z K ryn icy  i powdatu nowosądec­
kiego. Pismo dodaje też, że:

„I>eon Filipowicz oosiada, jaKo in­
walida, . entę z ZUPU we Lwowie w 
wysokości 107 zł, A więc dochodem 
w } kazać się może i to całkiem dozwo­
lonym... Prócz tego jego żona zara­
bia w Krynicy, co już jest poza do­
brem powietrzem, dostatecz aym po­
wodem do przebywania w Krynicy. 
Jan Filipowicz od 1931 r. jest masa 
żysta w Krynicy i też zarabia, na nę­
dzę sie nie skarżąc. Wreszcie Marjan 
pracuje u malarza w Krynicy Zdro­
ju” .
Przyczynek  do rozdziału z życia 

w'SDÓłrzesnej P o lsk i: „W szechw ła


